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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

B e r l i n ,  3 1 .  Lipca. — J .  C. W .  wielka księżna Helena R ossy jska  i 
J e j  dosto jna có rk a ,  wielka ksigźnicka K ata rzy na  p rz y b y ły  tu  z W iednia  i 
w y s iad ły  w  zamku królewskim  Bellevue.

Z  natężoną ciekawością w y g ląda ją  tu rospoczgcia processu w ytoczonego 
przeciw  P o lak o m , k tó rych  w dniu 2 .  S ie rp n ia ,  w  liczbie d w u s tu  pigćdzie- 
sigciu czterech w p ro w ad zą  do sali s ą d o w e j ,  aby  razem byli obecnymi prze­
czy tan iu  skargi p ro kura to ra .  Cały process p o trw a  bez p rz e rw y  przez t r z y  
miesiące, poczćm zakończy sig w  pierwszej instancyi. W  drugiej instancyi 
w y ro k  zapaść może dopiero  w  ciągu roku przyszłego, tak że P ru s sy  a mia­
nowicie Berlin w przeciągu tego rok u  i większej czgści p rzyszłego zajgtym 
bgdzie tym  processem. P rzy s tg p  do posiedzeń sąd ow ych  je s t  każdemu d o ­
zw o lo ny ,  a wigc i w  tej mierze zachow aną  zostanie zasada jaw ności.

Z O s t r o w a  donoszą  pod dniem 3 0 .  L ipca , że na tamecznym ostatnim 
ta rg u  zb ożow ym  ku p o w an o  stare ży to  wierteł po 2  ta l . ,  a now e po 1 tal 
7  sgr. 6  fen .,  k iedy  na przedostatn im  ta rg u  jeszcze w ydzie rano  sobie ży to  
po cenie 4  tal. do 4 tal. 1 0  sgr. za wierteł. Podobnie  i piekarze pow ięk-  
szają  teraz bochenki c h le b a , jeżeli jeden  z nich 6  fu n tó w  chleba sprzedaje 
po 4  sg r . ,  to d ru g i  za tg ceng daje 6 |  f u n tó w ,  pon iew aż  z każdym dniem 
ceny  si

Związek rewolucyjni odkryty w Wielkiein księstwie Poznań­
ski eni i Prussach zachodnich, mający na celu przywrócenie

niepodległego państwa polskiego w granicach jakie były 
przed rokiem 1772.

D a l s z y  c i ą g w s t g p u  d o  s p r a w y  p o l s k i e j .
P ro s p e k t  tyczą cy  sig w ydania  kursu  wiadomości w o jsk ow ych  i okólnik 

centralizacyi d. d. W ersa l  d. 2 l g o  Listopada 1 8 4 3 ,  w z y w a ją c y  do składek 
na założenie szkoły  w o js k o w e j , zabrane zostały  u jednego  z oskarżonych 
i zn a jd u ją  sig w sądzie. Tym czasem  wzrastała w  pojedńczych krajach po l­
skich coraz bardziej niecierpliwość popychająca  do powstania . S tron n ic tw a  
i rozdz ia ły  coraz sig m nożyły ,  a to w szystko  przeszkadzało niemało czy n ­
nościom em issaryuszów , z k tó ry ch  szczególniej czynnym i okazyw ali sig: 
T e o f i l  W i s z n i o w s k i ,  T o m a s z  M a l i n o w s k i ,  W i k t o r  H e l t -  
m a n n  i J a n  A l c y a t o .  Rzecz doszła do tego że Tom asz  Malinowski 
w ró c iw szy  na końcu r. 1 8 4 4 g o  z p ropagandy ,  k tó ra  pó łto ra  ro k u  trw ała ,  
w n ió s ł  a b y :

»wszelkie zw iązk i ,  k tóre  w yłam ać  sig chcą z biernego posłuszeństw a, 
w y łączy c  ze sprzysigzenia i zostawić sobie samym.n

T em u  sprzeciwili sig jed nak  w szyscy  inni członkow ie centralizacyi,  
p r z y jm u ją c ,  ze samo pow stan ie  ty lko  zdoła usunąć  wszelkie is tnące niepo­
rozumienia .  M a l i n o w s k i  w y s tą p i ł  dla tego z centralizacyi i oddał sig 
po d ług  pauującego zw ycza ju  do dyspozycyi .  Malinowskiego miejsce zajął 
M i r o s ł a w s k i .  Oprócz niego byli wtenczas członkami centralizacyi: 
H e n ry k  J a k u b o w s k i ,  Jan  A I c y  a t o  ,. Jó ze f  W y s o c k i  i Teofi l  W i s z ­
n i o w s k i .  Ostatni zna jd ow ał  sig na missyi w Galicyi,  centralizacya p rz y ­
b ra ła  sobie wigc W ojciecha  D a r a s z a  jako  członka doradczego.

C entra l izacya postanow iła  te r a z ,  p rzys tąp ić  do p ow stan ia  tak prgdko 
ja k  ty lko  środki is tnące dozwolą.

W sze lk ie  przez^ związek w y p raco w an e  teorye  w  w ład zy  rew olucy jne j 
i j ś j  mechanizmie az do p rzy w ró cen ia  niepodległości na ro do w ej zos ta ły  j e ­
szcze raz  rozebrane  i zgodzono sig •

1 )  w y dać  z rozum ia ły  dla każdego regulamin w o jsk o w y  dla k ra jó w  ma­
jąc y c h  być  w zburzonem i do pow stan ia  •

2 )  z łożyć  ry s y  placu w ojennego  stosującego sig do wszelkich w y ­
pad kó w  ;

3 )  sporządzić  listg wszelkich cz łonków  to w a rz y s tw a  w  em ig racy i , k tó ­

r z y  są  w  stanie w yjechać  na p ie rw szy  znak do objęcia poli tycznych i w o ­
jen ny ch  posad.

W y p a d e k  tych  narad t. j .  adminis tracyjna i w o jsko w a  organizacya p o ­
wstania, został zapisany w  d w ó c h ,  później p rzez  M irosław skiego  w y p raco ­
w anych  i migdzy cz łonków  rozdanych  ins trukcyach  a razem ogó lny  p lan  
w o jn y  w ten sposób u łożony  : uderzyć  z mogącemi sig zebrać w  p ie r ­
wszym tygodn iu  siłami z d aw nych  p row incyi polskich na królestw o p o l­
sk ie ,  a zostawionemi rezerw am i za trzym y w ać  w ojska  austryackie  i p rusk ie ,  
i w królestw ie polskiem bijąc na w ojska  rossyjskie  rzecz do decyzyi d o p ro ­
wadzić.  Ledwie centralizacya zgodziła sig na te u c h w a ły  a ze w szech s t ro n  
nadchodzić zaczgly rappor ta  em issyaryuszów , że ju ż  nie są  panami w y p a d ­
ków i że stracil iby cały w p ły w ,  g d y b y  d łużej jeszcze popgdow i z w iązk ó w  
filialnych ku rozpoczgciu pow stan ia  tamg k łaśdf mieli. W i k t o r  H e l t m a n n ,  
naczelnik w szystk ich  em issaryuszów , od b y w a ł  w tenczas w łaśnie  p o d ró ż  po  
w szystkich prow incyach  po lsk ich ,  aby  s iły  w ojenne a g łów nie  A u s try a k ó w  
i Rossyan  rozpoznać. Jem u udało sig skłonić różne s t ronn ic tw a  w  kró le­
s tw ie ,  w  M a ł o - R o s s y i ,  w  Galicyi i w  W .  Ks. Poznańskiem  do p rz y rz e ­
czenia, że sig bgdą spokojnie  zachow yw al i  aż do p rzybyc ia  mającego się 
natychm ias t p rzys łać  przez centralicyą zn aw cy  i że poddadzą sig w y ro k o w i  
jego, jako najwłaściwszego sędziego co do możności i czasu do pow stan ia .

Centralizacya poruczy ła  ten u rz ą d  sgdzioski L u d w ik o w i M i r  o S ł a ­
w s k i e m  u ,  k tó ry  zaraz w  drogę  sig uda ł i na  począ tku  M arca 1 8 4 5 -  do 
Poznania  p rzyby ł .  W łaśn e  postrzeżenia  i rap p o r ta  Heltraanna p rz e k o n a ły  
M iros ław skiego ,  że p rzy  naleganiu ró żn y ch  s t ronn ic tw  za długie ociąganie 
sig ,  do prow adziłoby  zw iązk i do n iezawodnego rozprzgźenia  i do odkrycia  
ich przez w ła d z e ;  'ale z drugiej s t ro n y  te ż ,  że p rzy go tow an ia  jeszcze tak  
daleko nie doszły , aby  sig pomyślnego sk u tku  spodziewać można. H eltm ann  
zgadzał sig z nim na to ,  iż w  bieżącym ro k u  1 8 4 5 .  o w y b u c h u  p o w stan ia  
myśleć nie można. L u d w ik  M irosławski w ró c ił  do W e r s a l u ,  W ik t o r  
Heltm ann w zią ł  na siebie u trzym anie  różn o ro d n y ch  s t ronn ic tw  jeszcze nadał 
w  granicach samych ty lko  p rzygo tow ań .

Jedna z najznaczniejszych p rzeszkód ,  z k tóremi centralizacya miała do  
w alczen ia ,  b y ł  brak  pienigdzy, w  k tó rym  ciągle sig znajdow ała . S k ład k i  
z różn ych  stron daw nej Polski —  p od łu g  podania M irosław skiego  — b a r ­
dzo licho w p ły w a ły ,  ponieważ lokalne po trzeby  za bardzo  b y ły  znaczne 
i jako  bliższe zna jdow ały  p ie rw szeńs tw o  p rzed  po trzebam i centralizacyi.  
W sk aza n a  wigc ona była  g łów nie  na cz ło nk ów  macierzystego zw iązku  
w  em ig ra c y i , k tó rzy  zawsze połow g a często i dw ie trzecie kosztów  publi-  
k acy i ,  e x p e d y c y i ,  k o r re sp o n d en cy i , w y s łan ia  emissaryuszów, w y s ta ran ia  
s '?  o p a s z p o r ta , kształcenia oficerów, inźen ierów , fa je rw erkerów  i na  in ne  
w y d a tk i  ponosić musieli. W ten c zas  także g d y  M iro s ław sk i  w róc ił  z  P o ­
znania  do W e rs a lu  była centralizacya zn ów  w  najw iększym  kłopocie o p ie ­
niądze. T y lk o  przez osobiste poświęcenie kilku cz łonków  macierzystego 
zw iązk u  udało sig w yjednać  u  po jedyńczych  wierzycieli p rzed łużen ie  k re ­
d y tu ,  postanow iono  jeszcze raz  p rzez w ysłanie  na to um yślnie  J a n a  Alcyato 
do P ozn an ia ,  domagać sig w  d aw nych  polskich p ro w in cy ach  o pieniądze.

P o d łu g  u radzo ny ch  postanow ień  miano bowiem p rzed  w ybuchem  p o ­
wstania  i p rzed  zerw aniem  w sku tek  tego kom m unikacyi między  emigracyą 
a p ow sta jącem i,  w ys łać  niety lko regulamina w o js k o w e ,  a zarazem ofice­
ró w  i rzem ieś ln ików  w o jskow ych  z emigracyi — ale centralizacya chcia ła  
nad to  zakupić b roń  w e  F rancyi i w  A n g l i i , aby  j e  później na tea t r  w o jn y  
dostarczyć.

T rz y m a n o  się w  praw dzie  tej zasady , że goła b ro ń ,  szczególniej kosa 
i p ika bgdzie dla pow stańcó w  g łó w n y m  orężem , i chciano t e ż ,  a b y  zaraz  
po  w y b u c h u  p o w s ta n ia ,  co ty lko  sig znajdzie kos ,  b r o n ,  żelaznych w ide ł  
itp. narzędz i ,  w szystko  przerob ić  kazać na  tg b ro ń  p o sp o l i t ą ;  rachow ano  
także na znajdujące sig ju ż  w  P o z n a ń sk ie m , w  P ru sach  zachodnich i w  czte­
rech zachodnich w o je w ó d z tw ach  królestw a polskiego 4 5 , 0 0 0  b ron i m yś li-



728

w s k ie j ,  i na 1 5 , 0 0 0  do nabycia pozostających. T o  w szystko  jednak  zda­
w a ło  się centralizacji niedostateczne!!) i rozesłała agen tów  po F rancy i i A n ­
glii do robienia w z m i a n k o w a n y c h  zakupów.

Niczego ju ż  nie b ra ko w ało  ty lko pieniędzy. A lcyato obiecyw ał z P o ­
znania 1 0 , 0 0 0  ta l . ,  co p od ług  rachuby Mirosławskiego nie było  ani trzecią 
częścią teg o ,  czego centralizacya potrzebow ała  na doprow adzenie  do sku tku  
sw y c h  zamiarów* Ale i to jeszcze nie w p ły n ę ło , ty lko  nadeszły drobne 
sum m y, w ysta rcza jące  ledwie do zaspokojenia bieżących potrzeb i na w y ­
słanie cz te rech oiicerow.

W  ty m  samym czasie w y p ra w i ła  centralizacya agentów do narodów  
s ław iańsk ich ,  znajdu jących  się pod panow aniem  au s t ryack iem , jakoteż  do 
S ax o n ii  i do S z ląska ,  aby wzbudzać sym p a ty e  dla sp raw y  polskiej. C ho­
ciaż bowiem centralizacya chciała t rzym ać się zasady, że Polska ty lko od 
w łasnych  sw y ch  us i łow ań spodziewać się pow inna zbaw ien ia ,  przecież zda­
w ało  je j  się jednak  ważnein w ybadanie  ducha innych  n a rodów  względem 
s p r a w y  p o ls k ie j , i starała się pozaw ierać  s to s u n k i , szczególniej za pomocą 
p ra s sy ,  mogące zjednać p rzy ch y ln ą  opinią  dla Po laków  i dla ich powstania .

T ym czasem  g d y  w  W e r s a lu  t rudn iono  się pilnie uzyskaniem paszp o r­
tó w  dla naczelników em igracy i ,  obsadzeniem g łó w n y ch  posad w ojskow ych , 
uzupełnieniem teo re tycznych  n a u k , i opisaniem o bow iązku  różn ych  naczel­
n ików , stan s p r a w y  sprzysiężenia w prow incyach  daw nej Polski pogorszy ł 
się dla c en tra l izacy i , a to w sk u tk u  tam ecznych niesnasek pomiędzy s t r o n ­
nictwam i. Działo się tak szczególniej w W .  Ks. P o zn ańsk iem , dla tego W i ­
k to r  Heltm ann ju ż  zachęcał do w y b u c h u ,  jako  jedynego  ś ro d k a ,  przez 
k tó r y  można było zapobiedz całkow itemu w y k ry c iu  rzeczy. W y m a g a ł ,  aby 
M iros ław sk i  zjechał do P o znan ia ;  w zią ł  w ypadk i pod sw ój kierunek.

M ięd zy  członkami centralizacyi ty lko  jeden Ja k u b o w sk i  by ł  za d łuz- 
szem jeszcze ociąganiem się. P rzeg ło so w an y  przez drugich w y s tą p i ł ,  a na 
jeg om ie jsce  po w o łan y m  został Heltmann. Członkami centralizacyi byli od tą d :  
A lc y a to ,  W y s o c k i ,  W is z n io w s k i ,  M irosławski i Heltmann.

W y ja z d  Mierosławskiego do Poznania  został zadecydow any . Oddane 
m u  pe łnom ocnic two dąży ło  do teg o ,  aby  się z delegow anym i d aw nych  p ro -  
w incy i  polskich porozum iał względem o s ó b , z k tó rych  się składać będzie 
r z ą d  rew o lu cy jny ,  m ający być  us tano w io ny  p rzy  w y b u c h u  pow stan ia ,  aby 
w p ro w a d z i ł  do tego rząd u  dw óch  członków  zw iązk u  macierzystego jako 
rep rezen tan tó w  emigracyi, niemniej Dr. Libelta dla Poznańskiego a hrab-ego 
W ies io łow sk iego  lub W is z n io w sk ie g o  dla G alicy i ,  nakoniec aby  p o w y z n a ­
czano cz łonków  dla innych  p row in cy i  na miejscu.

Co do operacyi w o jennych  M iro s ło w sk i  o trzym ał w ładzę  zupełnie nie­
p od leg łą  ale w  obrębie p lanu  g łów nego . On sam miał dowodzić  pierwszem 
pow ołan iem  w  W .  Ns. Poznanskiem. Dla M a ło - R u s i  jak o  dowodzca zo­
stał w y znaczony  pu łk o w n ik  R ó ż y c k i ,  dla Galicyi zachodniej pu łk ow n ik  
Kamiński i m ajor  Falęcki,  dla Galicyi wschodniej pu łk ow n ik  Bobiński i J ó ­
ze f  W y s o c k i .  W sz y s tk ie  te nominacye uw ażano  jedn ak  ty lko  za tym cza­
sow e, jako też  dopiero  w chwili k iedy w szystk ie  ko rpu sa  w królestw ie pol- 
skiem się zn ijdą  ostateczne zam ianow anie  naczelnego w odza przez u tw o ­
r z y ć  się m ający  rząd  n a ro d o w y  nastąpić  miało. M jros ław k i udał się 
w  drogę  i p r z y b y ł  3 1 -  G rudn ia  1 8 4 5 -  do Poznania.

R O Z D Z I A Ł  II 
Usiłowanie zmierzające do powstania w prowincyi poznańskiej 

i Prussach zachodnich.
W spo m nie l iśm y  ju ż  w  p ie rw szym  rozdzia le ,  że centralizacya to w a rz y ­

s tw a  polskiego dem okratycznego  zaw iązała  w p ro s t  zw iązki w roku  1 8 3 6 .  
ta k  z innemi dawnemi prow ineyam i po lsk iem i, jako też  z częściami kraju 
tego  należącemi teraz do monarchii p rusk ie j .  Pom iędzy  emissaryuszami, 
k tó r z y  tu  szczególniej okazali się c z y n n y m i ,  w ym ien iam y W ale ry an a  Bre- 
ausk iego  i T om asza  Malinowskiego. P o  nich b y ł  członek później centrali­
zacy i W i k t o r  Heltmann g łów nym  ageutem p rop ag and y  polsko-dem okraty- 
cznej w  W .  Ks. Poznańskiem. O sku tku  us i ło w ań  tych em issaryuszów  
i dem okratycznego to w a rz y s tw a  w ogólności w  tu te jszych  by łych  p ro w in ­
cyach polskich dali d osyć  dostateczne ob jaśn ien ia , kilka razy  w spom niany  
L u d w ik  M iro s ław sk i ,  u w ię z io n y  w  Galicyi lir. F ranciszek  W ies io ło w sk i  
i  oprócz nich nie  mała liczba osob obw inionych o udzia ł  w  usiłowaniach 
rew o lu cy jn y ch  w  naszym kra ju .

J a k o  w  ro k u  1 8 3 0 .  podczas zbro jnego  powstania  K ró les tw a polskiego 
p rz e c iw  p anow aniu  rossy jsk iem u wielka liczba tutejszych poddanych pocho­
dzenia polskiego wzięła czynny  udzia ł  w  pow staniu  przez połączenie się 
z w ojskiem  pow stańców , — tak nauki to w arzy s tw a  demokratycznego p o l­
skiej emigracyi względem ogólnego p ow stan ia  zaraz na początku  szczegól­
niej w  W .  Ks. Poznańskiem znalazły p ło d n ą  n iw ę.

W k ró tc e  liczba cz łonków  lub zw o lenn ik ów  demokratycznego to w a rz y ­
s tw a  wzrosła  tu  do 3 6 0 0  osób. Ci zdaje się naprzód  starali się na drodze 
spoko jn e j  o rozszerzanie  nauk  dem o k ra ty czny ch ,  zupełnie  w  duchu cen­
t r a l iz acy i ,  k tóra  się w ed łu g  zasady p rzez  wiele lat ograniczała na tak zw a ­
nej spokojnej i umiejętnej p ropagandzie .

Ś led z tw o  p rzedw stępne  mało rzuciło  światła  na ten p ie rw szy  pe ryod  
p rz y g o to w a w c z y ;  m am y ty lko  po jedyńcze  fak ta ,  k tó re  d o w o d zą  czynności 
p rz y g o to w a w c z y c h  do przyszłego pow stan ia  w  p ro w in cy i  poznańskiej. T u

należą mianowicie p rzesy łk i p ien iężne ,  k tóre  p ły nę ły  w  czasie daw nie jszym  
z W ielkiego K sięs tw a do demokratycznego s t ronn ic tw a  w  emigracyi. U w ię ­
z iony d y re k to r  z iem stwa p row ineyalnego  C y p r y a n  Ł ukasz  Ja ro cho w sk i  
przes ła ł w edług  ksiąg h and low ych  kupca R em usa w  P o zn an iu ,  ju ż  w rok u  
1 8 4 1 -  sekre tarzow i cen tra lizacy i,  W ojc iechow i Darasz w Poitiers 1 7 7 0  f. 
i w spom nianem u cm issaryuszow i to w arzy s tw a  demokratycznego W W . Ks. 
Poznań sk iem , a do końca ro ku  1 8 4 4 .  cz łonkow i cen tra lizacy i,  T om aszow i 
Malinowskiemu w  Poitie rs  summę 2 0 2 4  franków.

O bw in iony  J a n  Nepomucen Słupecki o p o w iad a ,  że on w roku  1 8 4 1 .  
by ł  na balu w  Gnieźnie i zapłacił za bilet wnijścia 3  tal., ponieważ wiedział,  
że dochód z niego przeznaczony  je s t  dla to w a rz y s tw a  demokratycznego 
w  emigracyi.

W  roku  1 8 4 3 -  tak dalece w zrosło  dem okratyczne to w arzy s tw o ,  że 
w celu zbierania składek do przedsięwzięcia rew olucy jnego  i p rzesy ła­
nia ich do F rancy i mógł się u tw o rz y ć  osobny  komitet f inansow y w P o z n a ­
niu. C z łonkam i komitetu byli pod ług  podań p rzed ło żon ych :  oskarżony
posiedzicicl dó b r  S e w e ry n  O stro w sk i ,  h rab ia  S ew ery n  M ielżyński i W ł a ­
dysław  Ł ą c k i ,  tudzież w spó łoskarżony  li terat D r. L ib e l t ,  zbiegły W ło d z i ­
mierz W oln iew icz  i hrabia  Bniński.

R ó w nie  w y da ły  te osoby w  ro ku  1 8 4 3 -  podpisaną  przez nich odezwę, 
zabraną  później u W ła d y s ła w a  Łąckiego, k tóra  brzmi jak  nas tępu je :  nasi 
bracia nieszczęśliwi tu ła ją  się od lat dw udzies tu  z tą  sam ą c z y n n o śc ią , w y ­
trw ałośc ią  i poświęceniem się i z tą  samą miłością o jczyzny . Nasze uczu­
cia atoli nie tak są  może go rąee ,  jak  d aw n ie j ,  w sp arc ia ,  k tóre  p rzesy łam y, 
coraz są rzadsze ,  m ateryalne stosunki czasu ostudzają  sym p a ty e  narodow e, 
które  nas z nimi w iążą. C i e r p i ą  o n i  d l a  n a s z e j  s p r a w y  i w y m a ­
gają  po dw unasto le tn im  rozdzielę od o jczyzny  teraz daleko więcej naszego 
w spółczucia ,  przez k tóre  serce i ich duch zosta łyby  ożyw ione.

P rzez  wsparcie  w  ich p rzykrem  położen iu ,  p r z e z  w s p o m a g a n i e  
p r a c y  i c h  c z y n n e g o  d u c h a  i p r z e z  d o p o m a g a n i e  d o  u k s z t a ł -  
c e n i | a  i c h  d z i e c i  bez różnicy s tronnic tw  okazalibyśm y miłość do nich, a 
przez dopełnienie czynem tego obow iązku  d ow ied libyśm y, ze ż y ją  w  naszej 
pamięci i w  naszem sercu. Dla tego niech każdy daje roczną sk ładkę, k iedy 
i jak  wiele może i p rzesyła  na ręce jednego z podpisanych lub um ocow a­
n y c h ,  a podpisani za ręcza ją ,  że się sumiennie w y w ią ż ą  z położonego w  nich 
zaufania.

Rzeczą do p ra w d y  jest p o d o b n ą ,  że ta odezw a stoi w połączeniu 
z przedsięwzięciem pow stan ia  i miała spo w o do w ać  do składek nie na cele 
spokojne i d o zw o lon e ,  lecz p o l i ty c zn o - rew o lu cy jn e , skoro  u s tęp y  drukiem 
u w y da tn ion e  p o łączym y z tą  okolicznością ,  że centralizacya w  W e rs a lu  
w  ow ytn  czasie zajm ow ała  się w ydaniem  dzieła składającego się z pięciu 
tom ów  pod ty tu łe m :  kurs  sztuki w o je n n e j ,  jako też  urządzeniem  szkoły  
w ojskow ej i na ten cel nie ty lko  odezwała się do em igracy i ,  ale jeszcze do 
części po jedynczych  byłego k ra ju  polskiego, w  p rospekc ie ,  o k tó ry m  m ow a 
była  w p ie rw szym  rozdziale  okólnika z 2 1 .  L istopada 1 8 4 3 .  roku .  D o ­
dać do tego należy, że hr. S ew e ry n  M ielżyńsk i ,  jeden z tych  co podpisali 
o d e zw ę ,  p rz y zn a ł ,  że przesyłając j ą  W ła d y s ła w o w i  Łąckiem u odciął pod­
pisy od n ie j ,  jak  p o w iad a ,  aby  nie być  pode jrzanym  u  policyi.  Łącki 
p rzy zn a je ,  że udał się do burm is trza  Miichelsa w L w ó w k u ,  aby  o trzym ać 
p rzyzw olen ie  zbierania składek.

W ed łu g  zeznania pod p rzys ięgą  w ysłuchanego  Miihelsa, miał podać za 
p rzyczy nę  Ł ą c k i , iż ma zamiar zbierać składki dla do tknię tych pow odzią  
W i s ł y  Polaków . Miichels przes ła ł proźbę  tę la n d ra to w i;  g d y  p ie rw szy  
oznajm ił odpow iedź Ł ąck iem u ,  że na to po trzeba  pozw olenia  r z ą d u ,  gnie­
w ał sie na jego zapytanie  i rzek ł:  że miał zamiar zbierać składkę z polece­
nia kom itetu  przez rząd  po tw ierdzonego.

Łącki p r z y z n a ł ,  że zebrał dwieście ta la rów  i przesłał j e  do F rancyi ,  
w edług  jego podania dla szkoły  em igran tów  w P aryżu .  Odebrał też na ten 
cel od w spółobw in ionego  Apolon K urow sk iego  5  t a l , żądał zaś tej składki, 
w edług  zeznania os ta tn iego, w yraźn ie  na w ykształcenie  w ojskow e emigran­
tów  i p rzed łoży ł mu przytem  rzeczony prospek t i okólnik centralizacyi.

Zdaje  s ię ,  że szczególniej Dr. Libelt,  t ru dn ił  się p rzesy łką  pieniędzy ze­
branych  przez komitet finansów.

W e d łu g  ksiąg handlow ych  R e m u sa ,  zostało od r. 1 8 4 3 .  na tej drodze 
przes łanych przez niego 5 do 6 , 0 0 0  tal. do członka centralizacyi J a k u b o ­
wskiego w  W ersa lu .  W  G ru dn iu  1 8 4 5 .  i w  S tyczn iu  1 8 4 6 .  zos ta ły  te 
pieniądze przes łane ,  jak  przyzna je  L ibel t ,  pod fałszywem nazwiskiem A lo j­
zego S trzem bsk iego , dla nieobudzenia podejrzenia i zaadressowane do p ro -  
fessora Milet w  W e r s a lu ,  k tórego M irosławski o tern uw iadom ił i p ro ­
s i ł ,  ażeby odesłał te pieniądze J a k u b o w sk iem u ,  dla centralizacyi to w a rz y ­
stw a  demokratycznego. W e d łu g  uznanych  za p ra w d z iw e  ksiąg hand lo ­
w y ch  R e m u sa ,  przesłał Libelt tym  sposobem 5 S tyczn ia  1 8 4 6 . ,  2 1 7 0  fr. 
i 2 9 .  S tyczn ia  5 2 0 5  fr.

Latem r. 1 8 4 4 .  by ł  wielki ruch  poli tyczny  w  W ie lk iem  Księstwie P o ­
znańskim , ja k  się okazuje z zeznań rozm aitych obw in ionych .  R o zm aw ia ­
no w mieście Poznaniu  o usiłowaniach polskiej em igracy i ,  o pismach to w a ­
rz y s tw a  dem okratycznego i o w yw ołanem  przez nie w zburzen iu  po li ty -  
cznem. Znalazły  się osoby  rozm aite ,  k tó re  p rz y  późniejszych p rzy g o to ­
w aniach  do pow stan ia  za ję ły  odznaczające s tanow isko  i polski emigrant,
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Franciszek P rz y b o ro w sk i ,  k tó ry  przeszedł z kró les tw a  do W ielk iego  Księ- ,  
s twa P o znańsk iego ,  szczególniej się s t a ra ł ,  przynieść  exaltacją po li tyczną  
k tó ra  w ed ług  jego podań upow szechniła  się w  królestw ie polskiem przez 
Usiłowania to w arzy s tw a  dem okratycznego ,  do W ie lk ieg o  K sięs tw a P o zn ań ­
skiego. J eg o  u s i ło w an ia ,  zdaje s ię ,  nie b y ły  bez sk tuku .  L iczba zw olen­
n ik ó w  i cz łonków  to w arz y s tw a  dem okratycznego w W ielkim Księstwie Po-  
z n a ń s k i e m ,  znacznie się zw iększyła  i po s tan o w io n o ,  znoście się ściślej 
z w ładzą  centralną w  W e rs a lu ,  p rzez kom ite t  założyć się mający w  P o ­
z n a n iu ,  k tó ry b y  pod  kierunkiem zwierzchniczym cen tra lizacy i, zorganizo­
w ał  całą sp raw ę  sprzysiężenia w prow inciach prusko-polskich . Dokonano 
tego n a tychm ias t ,  jak  opow iadał to  w L is topadz ie r .  1 8 4 4 .  jednem u z w sp o ł-  
obw in ionych  zbiegły Nepomucen Sadow ski.  L tw o rz y ł  się centralny kom i­
te t  w  P o zn an iu ,  którego członkami w ed ług  zeznań hrabiego Franciszka 
W ies io łow sk iego  okazali s ię ,  o bw in iony  D r .  L ibe l t ,  zbiegli Nepomucen S a ­
d o w sk i ,  Józef  Mikorski i W ło d z im ie rz  W o ln ie w icz ,  tudzież emissariusz 
W ik t o r  H eltm ann , ostatni jak o  reprezen tan t centralizacyi w  W ersa lu .  J a ­
ko  g łów ni agenci komitetu  centralizacyi działali: radzca zierastwa k red y to ­
w ego Aleksander G u try  i t łumacz ziemstwa k red y tow eg o  Jan  Nepomucen 
S łu p eck i ,  jak  to hrabiemu W ies io łow sk iem u podczas późniejszego jego p o ­
b y tu  w  P oznan iu  opow iadano.

J a k o  w  emigracyi i pozostałych innych  prow incjach  daw nej Polski,  tak 
i w  W ielk iem  Księstw ie Poznańskiera is tniały obok s t ronn ic tw a  d em okra ty ­
cznego zorganizow anego  przez n ieustający  kom ite t ,  a przez niego zostające 
z n a jw y ż sz ą  w ładzą  zw ią zk o w ą  w rządne j s tyczności ,  jeszcze inne po li ty ­
czne z w ią z k i ,  z k tó rych  mianowicie, d w a  szczególniej1 się odznaczały przez 
sw e usiłow ania  i dopędzanie  do pow stania .  B yło  to s tronn ic tw o  Malczew­
skiego i związek klass p rzem y słow ych  w  W ie lk iem  K sięs tw ie  Poznańskiera,
a mianowicie w Poznaniu.

Z a m ie s z k a ły  w  powiecie mogilnickiin w  W ie lk iem  K sięs tw ie P oznań- 
skiem A dolf  M alczewski,  bra ł  udział w  latach 1 8 3 0 .  i 1 8 3 1 .  w  w ojsku  
polskiem pow stańczem , podczas w o jn y  przeciw Rossyi. Po  pow rocie  sw ym  
do k ra ju  tu te jszeg o ,  z jednał sobie znaczne imie i w ielką przychy lność  
w  p ro w in c y i ,  przez exa l to w an y  entuziazm dla sp ra w y  polskiej.

Pow iada  jeden z ob w in io n y c h ,  źe A dolf  Malczewski i jego b ra t  Albin, 
k tó ry  ucieczką ra to w a ł  się p rzed uwięzieniem i ś led z tw em , w yp raw il i  na 
począ tku  r. 1 8 4 4 -  po low anie w P ow idzu .  M ów iono  o zaproszeniu 5 0 0  
osób i pow iedziano temu obw in ionem u zaraz p rz y  w ezw an iu  na polowanie, 
źe ma się odbyć narada względem dobra  p row in cy i  i źe zapro jek tow ano  
zjazd z posiedzicielami dóbr  z kró lestw a polsk iego , w  celu u łatw ienia  poli­
tycznego  porozum ienia  się pom iędzy mieszkańcami tamecznymi a rep rezen­
tantami p row incy i  poznańskiej. Podczas p o low an ia ,  w ezw ano  zaproszo­
n y c h  do w y k o n y w a n ia  ćwiczeń w o jsk o w y c h ,  któremi się zatrudniali  p rzez 
dn i kilka. Nie długo po tem , A do lf  Malczewski popad ł u  w ładz w  podej­
rzen ie  o zabiegi rew olucyjne  i został uw ięz iony .  Po ukończeniu  sądow ego 
p ostępow an ia  skrutynialnego , kró lew ski kam m ergericht nie uznał w praw dzie  
te j s p r a w y  za uzasadnionej do w ytoczenia  formalnego śledztwa k rym ina lne­
g o ,  sam przecie Malczewski opow iadał teraz jednem u z w spó łobw in ionych ,  
źe w  ówczas w rzeczy samej za trudniał się p rzygotow aniam i do pow stan ia  
z b ro jn eg o ,  i centralizacja to w arz y s tw a  demokratycznego by ła  uw iadom ioną 
daw niej  o tem , przez spraw ozdanie  z poznańskiego. W e d łu g  tego usi łow ał 
M alczew ski w  połączeniu z podobnie usposobionymi na w łasną  rękę  i nie 
zawiśle od to w arz y s tw a  demokratycznego uczynić p rzygo tow an ia  do g w a ł to ­
w nego  pow stan ia  P o lak ó w , a następnie przez nagły  w y b u c h  uprzedzić  cen­
tralizacją  i podgarnąć  pod siebie stronnictwa.

Uwięzienie i sądow e śledztwo przekonało go tymczasem zapew ne o nie­
bezpieczeństwie położenia odrębnego i zby t  ja w n y c h  us i ło w an iach ,  bo po 
sw em  w ypuszczen iu  z więzienia w roku  1 8 4 5 -  p rz y s tąp i ł  do zw iązku  de­
m okratycznego. D la  tego, było  rzeczą przeto w ażn ą  zyskanie takiego n a ­
czelnika s tronnic twa.

Związek pom iędzy klassami przem ysłow em i p ow sta ł  w  sku tek  książek 
w ym ien io ny ch  w  p ie rw szym  rozdz ia le ,  p raw d  żyw otu ich  ludu polskiego, 
w o jn y  partyzanckiej i innych  dążących  do kom unizm u i rew ulucy jne j anar­
chii. I  religijny fanatyzm o d g ry w a ł  w  ty m  zw iązku  w ażną  rolę. J ak o  
g łó w n i p rzy w ó d z cy  okazali się tu  księgarz S te fań sk i ,  mistrz młynarski 
Jó ze f  E sm ann  i ślusarz L ip iń sk i ,  w szyscy  z Poznania. I ten związek starał 
się o rozległe działanie. Stefański,  jak to  wielu w sp ó łobw in ionych  przyznało, 
źe słyszeli od trzecich o sób ,  rozdaw ał przez sw ego agenta Lipińskiego ka­
techizm dem o kra tyczn y  i p ra w d y  żyw otne .  Latem w  rok u  1 8 4 4 .  był 
w  T o ru n iu  i zna jdu ją  się w ażne p ow ody , k tóre  u sp raw ied liw ia ją  p rz y p u ­
szczenie ,  źe w ów czas zaw iązał  s t so u n k i ,  k tó re  później p o s łu ży ły  do po­
rządne j organizacyi sprzysiężenia  w  całych zachodnich Prussach.

S tarc ia  się ty ch  s t ronn ic tw , p rzeszkody jakie  s taw ia ły  te odrębne usiło­
w an ia  różn ych  s tronn ic tw  zw olennikom  to w arzy s tw a  demokratycznego, na­
pierania  zw iązkó w  klass roboczych  do prędkiego w y b u c h u , b y ły  g łów u y m  
po w o dem  do w ysłan ia  ńa  w iosnę  rok u  1 8 4 5 .  M irosławskiego w  skutek 
nadesz łych  doniesień do centralizacyi W i k t o r a  Heltmana. S tronn ic tw o  Mal­
czewskiego zbliżyło się podówczas do zw iązku  demokratycznego i po kilku 
konferencyach odby tych  zdaw ało  się H e l tm an o w i ,  że je m u  się uda różne 
s t ronn ic tw a  p rzez  rok  cały w  granicach p rzy g o to w aw cz y ch  u trzym ać.

Mirosławski w rócił  do W e rsa lu ,  ro zm ó w iw szy  się w p rz ó d  z rozm aitym i 
naczelnikami zw iązku rew u lu cy jneg o  w  wielkiem księstw ie poznańskiem, 
a mianowicie z Dr. L ibel tem , W ła d y s ła w e m  K o siń sk im ,  ze zbiegłym teras  
W łodzim ierzem  W olniewiczem , Nepomucenem Sadow skim , Józefem M ik o r-  
skiin i kontro lerem ziemstwa k redy to w eg o  Buchowskim, jak o te ź  ze zm ar łym  
litografem W ik to rem  K u rn a to w sk im , o s tosunkach p row incy i  i polecił im 
zebrać sta tystyczne wiadomości.

Heltman widocznie przesadzone miał w y o b raż en ie  o sw ym  w p ły w ie ,  
i nie udało się poznańskiemu centralnemu kom ite tow i pow strzym ać  niec ie r­
pliwości i zbytecznej gorliwości s t ronnic tw a  Stefańskiego. (Dał. c. n as t ,)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Gazeta szląska do n o s i ,  źe pan K arcz ew sk i ,  dziedzic wsi P rz y s ta ło w ic e  
w powiecie O p oczyńsk im , gubernii Radom skie j ,  ojciec z k ra ju  w ydalonego  
s y n a ,  napotkał pew nego dnia na sw ojem  polu zb jąkanego  człow ieka, k tó r y  
się mu w y ja w i ł ,  jako  emigrant Mirecki i pros ił  go o sch ro nę  i opiekę n a  
dni kilka. P an  Karczewski zapros ił  w  gościnę do siebie tego emissariusza. 
W  dom u zw o ła ł  sw oich c h ło p ó w , rozkaza ł im związać obcego i w ładzom  
wydać. Co też uczynili. W  kilka dni potem o trzym ał za sch w y tan ie  emissa­
riusza w y znaczoną  summę 5 0 0  zł. poi.  Ofiarował on tę sum m ę ch łopom , 
ale ci nie chcieli p rzy jąć  pieniędzy. — P odobn ie  pan Gliszczyński niedaleko 
Kalisza m ieszk a jący , oddał tow arzysza  ros trzelanego w  Poznaniu  B abiń­
skiego władzom. (S z lą .  i pow sz .  niem. g a z . )

R o s s y  a.
P e t e r s b u r g ,  dnia 2 4 .  Lipca. — W  Orelu zgorza ł  wielki bazar w ra z  

z wszystkiemi tow aram i dnia 12- Maja. N iepodobna by ło  gasić płom ieni 
z p o w o d u  wązkich  przejść w  bazarze i p rzy b u d o w ań  d re w n ia n y c h ,  dla tego 
ograniczono się na  ra to w an iu  przyległego kościoła i innych  bu d y n k ó w . — 
Stratę  podają  na 8 7 1 , 7 1 5  rub l i  śrebr.

W  Moskwie zgorzała 6- L ipca fab ryka  machin M ’Hella.
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  2 8 .  Lipca. — Na posiedzeniu wczorajszem izby  p a ró w  z w r ó ­
cił uw agę  markiz Boissy na za rzu ty  czynione przez k u ry e ra  francuskiego 
to w arzy s tw u  kopalni algierskich Talabota .  Z a p y ta ł  czyli m in is ters tw o ma 
zamiar dochodzić d rogą u rzędo w ą  czynów , k tó ry c h  się w  tej mierze adrai- 
nis tracya dopuściła. Minister  sp ra w ie d l iw o śc i : rząd  p o  zbadaniu  dojrza łem  
okoliczności w tym  p rz y p ad k u  doszedł do p rzeko nan ia ,  źe żadna nagana 
tub za rzu t  nie trafia osób zosta jących z rządem  w  styczności i dla tego nie 
chw yci się p o s tę p o w a n ia , k tó re  doradza  pan  Boissy, p on iew aż  sądow e 
czynnośc i ,  do k tó ry ch  się to w a rz y s tw o  T alabota  odw oła ło  p rzez  zaskarże­
nie k u ry e ra  f rancusk iego ,  dosyć św ia t ła  rzuci na tę spraw ę.

C o u rye r  franęais ciągle w alczy  z p o w o d u  kopalni algierskich. M ó w i:  
g d y b y  minister sprawiedliw ości życzy ł sobie o trzym ać  w ą te k  w  ty m  labi­
ry n c ie ,  natenczas dalibyśm y mu go z ochotą. Ale czegóż spodziewać się 
możem y po ministers tw ie, k tóre  milczy na  w szystk ie  zaskarżen ia?  W  izbie 
d epu to w an ych  powiedzia ł pan L h e rb e t te ,  źe nie m ożna mieć żadnego zaufa­
nia do podań gabinetu i że należałoby ściśle p rzeglądać k ażdą  stronnicę  
ak tó w  jak  u  jakiego bankru ta .  W iększość  spuszcza zam yśloną  g łow ę ,  a m i­
n is te rs tw o  wcale n ieodpowiada. W  izbie p a ró w  pow iedz ia ł  p an  B oissy: 
M ó w ią  o uczciwym  rządzie. Sam o k ła m s tw o ,  bo processy  do w odzą  p rze ­
ciwnie. Pan Boissy chce dow od z ić ,  że m in is ters tw o w  administracyi b o ró w  
ro s trw o n ilo  7 5  mil. fran. Pan D u perro n  chce dostarczyć na  to  d o w o d y  
a pan Fentr ie  w o ła :  Dosyć te g o ,  czyli chcą ,  ażeby sąd  p a ró w  nieustannie  
zasiadał i sądz i ł?  Niech try b u n a ły  są d z ą ,  a nas oszczędzają! C ourr ie r  fr . 
daw nie j  p o ró w n y w a ł  teraźniejsze min is ters tw o z m in is ters tw em  W alpolego. 
T e raz  zaś m ów i: p ros im y A nglią  z tego p o w o d u  o przebaczenie. P ro s im y  
także res tau racy ą  o przebaczenie żeśm y nasz gab inet p o ró w n y w a l i ,  z V i l -  
lela i Polignaka. Musiemy ze smutkiem w y z n a ć ,  źe h is to rya  ani p o ró w n a ­
n ia  nie nastręzca naszemu m in is ters tw u. Nasi minis trowie dosiągli ideału  
p rzek up s tw a .  W a lp o le  nie w y d a je  się ju ż  nam p o g a rd y  g o d n y m ,  P o li -  
gnac nienawiści. W alpole  b y ł  sp rzed a jn y m , ale podn im  k w itn ę ły  finanse, 
lubił po tęg ę ,  ale nie aż do upod len ia ,  umiał on pod z ięko w ać ,  k ied y  jego  
w iększość  się zmnieszyła. Nasi minis trowie tak  są sp rzeda jn i ,  i  cóż ro b ią ?  
M ają  ty lko  chciwość posad i nic więcej. Polignac i jego  to w arzy sze  byli 
k a ro g o d n y m i , n adw eręży li  k onsty tucyą  i zwalili d yn as ty ą .  Mieli przytem 
p rzyna jm nie j  odwagę. Nie byli podstępni in t ry g a n c i , działali ja w n ie ,  m ó­
wili co zamierzali. Naród nie by ł  o sz u k a n y , ale p rzes trzeżony ,  Teraz zaś 
nie m am y żadnej p o l i ty k i , mamy jeno same b ru d y .  Nie chodzi tu  o idee 
b y n a jm n ie j ,  o h o n o r ,  o m oralność, jen o  p y t a j ą ,  czyli mamy tu  jeszcze  
poczciwego człowieka. W s z y s tk o  zamieniło się w  jeden wielki s ą d  p r z y -  
sięgły , każdego z a p y tu ją :  jes teś  ucz c iw y m ?  T a k  nisko niespadła  Anglia, 
też res tauracya .

P resse  daje krótkie spraw ozdanie  o posiedzeniach izby  d ep u to w a n y c h :  
posiedzenia izby rospoczęły  się 1 1 .  S tycznia. P rzed w c zo ra  to  je s t  26 -  L i­
pca uk ończy ła  izba dep u to w an y ch  swe prace. P rz e d  1 1 .  Sierpnia  nie zo­
stanie o d ro czon ą ,  posiedzenia więc t rw a ły  p rzez  siedm miesięcy, a żeb y  
uskuteczn ić— co? 1 )  ra ty f ikacyą  układu w zględem  odstąpienia czterech fre-
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g a t  p a ro w y c h  domow i H erou t  i spó łka , do u t rzy m y w an ia  żeglugi pomiędzy 
F ra n c y ą  a A m e ry k ą ;  2 )  d u to ry zący ą  banku do w ydan ia  2 0 0  f rankow ych  
b i le tó w ;  3 )  zezwolenie na pożyczkę 3 5 0  mil. f r a n . ; 4) p rzegłosow anie  nad 
budżetem.

W  Marsyli i a resz tow ano  niedawno byłego n o ta r y u s z a , teraz tru d n ią ­
cego się meklerstwero. Gdy miał być o d p row adzo n y  do więzienia d o by ł  on 
nagle sz ty le tu ,  p rzeszy ł  niin serce i padł trupem.

G a z e t t e  d e s  f r i b u n a u x  zdaje sp raw ę  z oszustw , k tó ry ch  się do ­
puścili u rzędn icy  umieszczeni p rz y  więzieniu w  Clairvaux. S p ra w a  ta tak 
j e s t  ob szerną ,  ze ju ż  3 0 0  osób przes łuchano podczas w ytoczonego s'ledztwa.

Dom H erout i Handel donosi, że osoby, k tóre  się udadzą  na jego  o k rę ­
tach  z b rancyi do A m eryk i  i n a p o w r ó t ,  za całą podróż  zapłacą 1 5 o O f r .
D a w n ie j  płacono 2 , 0 0 0  fr.

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  2 8 .  Lipca. — P a n  Rogier zaprosił  sw oich  poli tycznych 

p rzy jac ió ł  do B ru kse l i ,  dla naradzenia się z n im i, względem u tw orzenia  
liberalnego gabinetu. P an ow ie  de H a u ssy ,  Delfosse, d’E lhougne i de
B ro uck ere  znajdowali się pom iędzy  członkami obu iz b ,  k tó rzy  się zgrom a­
dzili na tę konferencią.

W ł o c h y.
, R z y m ,  dn. 2 2 -  Lipca. — Liberaliści ocalili tym  razem lud rzymski. 

Ż a łu jem y, żeśm y nie zebrali w szystk ich  bezimiennie d ru k o w an y ch  ostrze­
żeń p u b l iczn o śc i , o zagraźającem sprzysiężen iu  obskuran tów . Nie b y ły  to, 
j a k  się z razu  zdawać mogło, przesadzone lub fałszywe oskarżanie s t ro n ­
n ic tw a ,  ale a priori u t r z y m y w a ły  zamachy, które później a posteriori się 
sp ra w d z i ły  i p o w in n y  być  zapisane na kartach dziejów. Kilka ry só w  tego 
sprzysięźen ia  rzym skich  u rzęd n ikó w  p rzypom ina  nam spisek K aty liny . 
W p ra w d z ie  zniweczono zam ach ,  ale czy sku teczn ie ,  to pytanie. Z  w y to ­
czonego krym inalnego  śledztwa p rzec iw  tym  sp iskow ym , k tó ry ch  stami sp ro ­
w adza ją  zew sząd do w ię z ie ń ,  pokazuje  s ię ,  że na czele między innym i stał 
g ub e rn a to r  R z y m u ,  m ons ignor G rasselin i ,  a więc cz łow iek ,  k tó ry  b y ł  n a ­
czelnikiem policy i nie tylko w R z y m ie ,  ale na w e t  w calem państw ie  papie- 
skiem i dow odził  oprócz tego 3 0 0 0  żandarmami najlepiej u zb ro jo n y m i ,  s ta­
n o w iącym i w y b ó r  w ojsk  papieskich. Za jeg o  rozkazem , p rzy b y ło  po 
dw óch  najtęższych żan d arm ó w  z każdego oddziału rozłożonego po kraju  
p rzed  1 7 .  L ipca do R z y m u ,  jak o  na dzień w yzn aczony  do w ykonan ia  za­
m achu . Ich przeznaczeniem było  w zmocnić w ojsko  pap iesk ie ,  k tóre  p o ­
trafiono pozyskać  na sw o ją  stronę. U jednego  n o ż o w n ik a , mieszkającego 
niedaleko Arco di P an tono ,  na rozkaz G rasse l in iego , zrobiono 5 0 0  pug ina­
łó w ,  k tó re  rozdano  polem pom iędzy zb rodn ia rzy  w ypuszczonych  przez 
n iego z w ię z ie ń , i p rzeznaczonych do w y rzy n an ia  liberalistów. N ożow nik  
m ia ł  w czoraj posłuchanie  u P iusa  IX.,  k tó r y  z a p y ta ł ,  czyli mu za sz ty lety  
zapłaeono. N ożow nik  odpow iedz ia ł :  dobrze mi zapłacono, ale dotąd  tylko 
p o ło w ę  o trzymałem. Grasselini został zdegradow any na prostego Abbate 
i w y g n a n y  na zawsze z R zy m u .  Jedzie do N eapo lu ,  bo go król neapoli- 
tariski m ianow ał a rch im andry tą  M essyny  (Grasselini je s t  rodem z Sycyli i) ,  
z dochodem rocznym  6 0 0 0  d uka tów , a więc dobre o trzym a w ynagrodzenie  
za godność k a rd y n a lsk ą ,  której się z pewnos'cią spodziewał.  W  podróży  
sw ej do N e apo lu ,  gdy  przejeżdżał przez Genzano, chciał lud podpalić dom 
s ignora  Jacone t t i ,  u  którego on stanął na chwilę. W c z o ra j  wieczorem na­

deszła w iad o m o ść , źej Grasseliniego zestrzelono niedaleko T errac ina . Za 
p ra w d ę  jednak  nie ręczym y. R zeczony  nożow nik  o d k ry ł  jeszcze papieżowi, 
że pięciu eminencyi brało udział w  sp rzy s iężen iu ,  a dobrze zawiadomieni 
u t r z y m u ją ,  że między nimi zna jdu ją  się k a rdy na ł  Bernett i  i kardyna ł Lam - 
bruschini. P ie rw szy  sw oje  srebra i złoto zastawił w lombardzie przed 14  
dn iam i,  pieniądze o trzym ane  zemienił na pap iery , ażeby je  tem łatwiej 
u k ry ć  podczas zaburzeń. Lambruschini zna jdow ał się w  porcie Civita-Vec- 
chii. W ię z ie u ia ,  na k tó ry ch  nie zb y w a  R z y m o w i ,  są  przepełn ione are­
sz tow anym i. L u d  p rze t rząsa  w ieże, sk lepy  kościo łów , dachy płaskie ka­
mienic i szuka sp rzys iężonych  na niego urzędników . P rzedw czora j  oba­
wiano się zab urzen ia ,  w  przes trachu p rz y w o łan o  ojca V en tu rę  około p ó ł­
nocy , ażeby pobudza ł lud  do litości nad uwięzionymi. Miał przeto  do ludu  
m ow ę aż do drugiej godz iny  po pó łnocy . L u d  po skończeniu  m o w y  ozw ał 
się ok rzyk iem : »niech żyje R z y m ,  niech żyje  p raw o ,  niech żyje  wolność! 
Jako Grecy imie zdra jcy  pod T e rm op i lam i,  tak lud rzym ski pozaw ieszał 
nazwiska naczelników sprzysięźenia  na w szystkich rogach u lic ,  na wieczne 
pochańbienie. Nazwiska ich są  nas tęp u jące :  mons. Grassellini guberna to r ,  
p u łko w n ik  N a rd o n i , cavaliere M inard i ,  kapitan  M u zzare l l i , poruczn ik  Gia- 
n u z z i ,  po rucznik  S a n g io r g i , cav. V. M o r o n i , hrabia  B a r to l i , abbate T ra s -  
sinelli,  pu łk ow n ik  T re d i ,  m ajo r  A llegrin i ,  trzej syn ow ie  szpiega policyj­
nego Galanti i cav. F ioravanti .  Z w y c ięz tw o  p a try o tó w  liberalnych i naczel­
n ików  l udu ,  nad reprezen tan tam i k o n s e rw a ty z m u , ocieranicieli l u d u , je s t  
osobliwością h is to ryczną  w Rzymie.

Jako  rzecz ciekawą niezm iern ie ,  okazyw ano  w  tych dniach adress Nea-
poli tauczyków  do papieża. P ro szą  oni Ojca św. o abso lucyą  od grzechu,
k tó ry  p o p e łn ią ,  w yb ija jąc  się z pod ja rzm a  rządu  neapolitańskiego i p od­
dając się dobrow oln ie  pod panow anie  stolicy apostolskiej. — W czo ra j  w ie­
czorem lud rzucił się w pogoń za jed ny m  szpiegiem, należącym do klass bo­
g a ty c h ,  mającym  znakomite ty tu ły .  W  przes trachu  naprzód u k r y ł  się 
w jed n y m  dom u u sw ego p rzy jac ie la ,  nie czując się tam bezpiecznym, spuścił 
się po linie z dachu pałacu na dach drugiego d o m u ,  z tąd  na oborę  i u k ry ł  
się w  sianie. Baczne atoli oko g w a rd y i  narodow ej tam go w y k ry ło  i pod 
zasłoną  bagnetów , od p row adzono  go z wielkiem niebezpieczeństwem do 
więzienia. Miał p rzy  sobie nabite pis tolety i sztylet z napisem V iva Pio IX.

Gazeta niemiecka tutejsza Nr. 1 7 8  zamieściła co n as tępu je :
Z P o z n a n i a .  — Piekarze tu tejsi w ym agają  jeszcze za fun t chleba t |  sgr.

N astępujące obliczenie w tym  względzie w ykazu je  zysk  nader  wielki.
O trzym u je  się z szefla ż y ta ,  mąki py tlow ej —  7 0  fun tów .

O tręb  — 7  ___
Stochm alu

Obecnie płacą za żyto  Tal.
Opłata podaiku  od m ie w a ,  d rzew o. —

8 0  fun tów .
1. sgr. 2 0 .  
„ -  10 .

T a k  2 - „
G dy jak  w iadomo z 3 fun tów  m ąk i ,  w yp ieka  się 4  fun ty  chleba , więc 

7 0  fun tów  m ąk i ,  ró w n a  się 9 3  fun tom  chleba ; funt chleba przeto  nie w y ­
padnie jeszcze na 8 fenigów. N iew chodzą w toż obliczenie o tręby  i sto- 
chmal. Z y sk u ją  więc piekarze więcej jak  1 2 5  proc. Cóż pow iedzą  na ten 
obrachunek  interessenci ?

W  p r z y s z ły  c z w a r te k  tj. dn ia  5. S ierp . 1847. 
T o w a r z y s t w o  a r ty s tó w  z K r a k o w a  p o d d y r e k c y ą  
J u l iu s z a  Pfeiffer p rz e d s ta w i  z u p e łn ie  n o w y  d r a ­
m a t  w  6. o dd z ia łac h  z f r an cu zk ie g o  p rz e z  Pana  
B o u rg o is ,  au to ra  tak  u lu b io n e g o  d r a m a tu :  » K o -  
b i e t a  z g m i n u  «

N o w y  s ł o w n i k  f r a n c u z k o - p o l s k i  i 
p o l s k o  - ł i  a n c u z k  i w c d w ó c h  to m a c h  p rzez  
P i o t r a  D a h l m a n n a  ty le  p o ż ą d a n y ,  k tó r e g o  
c e n a  t y l k o  11 złp . z n ó w  jest z ap asn y  w  księgarn i 

ii i'H fi S  serii w  f o z ń a n i u  Nr. 77. 
p r z y  Rynku.

W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h .
D nia  8. S ie rp n ia  r. b. o  g od z in ie  7. w ieczo rem  

zam k n ię tą  z o s tan ie  w y s t a w a  sz tu k  p iękn ych .  
R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  t o w a r z y s t w a  

P r z y j a c i ó ł  s z t u k  p i ę k n y c h .

O B  W  I E S Z C Z L M e T  
D o s ta w a  d rz e w a  o p a ło w e g o  d la  b ió r  o b y ­

d w ó c h  D y r e k c y j  Z ien is lw a o k o ło  8 0  sążni w y  
n o s z ą c a ,  m a  na  ro k  1 8 4 7 /4 8 .  w  d r o d z e  su b m is  
s y i  nas tąp ić .  M a ją c y c h  chęć  p o d ję c ia  się tej 
d o s t a w y  w z y w a m y ,  aże b y  nam  żąd aną  p rz e z  
s ieb ie  cen ę  sążnia  d ę b o w e g o  d rz e w a  ze  z w ó z k ą  
n a  dz iedz in iec  d o m u  Z iem stw a  d o  d n i a  17.  
S i e r p n i a  r. b .  w  p o d a n ia c h  o p ie c z ę to w a n y c h  
don ieś li .  W a r u n k i  d o s t a w y  lej m ogą  w R cgi-  
s t r a tu r z e  nasze j  b y ć  p rze j rzan e .

P o z n a ń ,  d n ia  29, L ip ca  1847.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

Ś w i a d e c t w o  l e k a r s k i e ,  
ty c z ą c e  się oil|(]*on atliiików rimm- 
ty x inow ych  G r o s s a ,  w  cen ie  za je d en  

10 s g r . . za  w ięk sz y  15 sgr.
J e d y n y  sk ład  d la  l*OXliailia, i |iraw- 
<!*■«* w ]iau«llii strojów Hesslti 
p o d  N re m  41 s ta reg o  r y n k u  na p i e r w s z e m  

p ię trze .
T u te jsz e m u  k u p c o w i  p a n u  S i  p m a n n  u d z i e ­

lam n in ie jszem  na żąd an ie  z u k o n te n to w a n ie m  
zaśw ia d c zen ie ,

»iż d o b r y  sk u tek  u t r z y m y w a n y c h  p rz e z e ń  
w  kom isie  o d p r o w a d n ik ó w  ru in a ty z u io w y c h  
F . d w a r d a  G r o s s  w  W r o c ł a w i u ,  n a  
m n i e  s a m y m ,  n o sz ąc  t a k o w y  o d p r o w a d n ik  
p r z e z  k ilka ty g o d n i  z p r z y c z y n y  d o k u c z a j ą ­
cego  mi s r o d z e  m ięd zy  ram ionam i p raw ie  o d  
lat d w ó c h  b ó lu  r u m a t y z m o w e g o , k tó r y  się 
n a j ro z l ic z n ie jszy m  u ż y w a n y m  ś r o d k o m  le ­
k a rsk im  z u c h w a le  o p ie r a ł ,  d o s k o n a l e  s i ę  
s p r a w d z i ł ,  i że  u ż y w a n ie  o n ego ż  w  p o d o ­
b n y c h  u d rę c z e n ia c h  ty lk o  jak  na j lep ie j  p o ­
lecić mogę.

P o c z d a m ,  dnia  23 . M a ja  1847.
( L .S . )  JPusch,

  e m e r y to w a n y  le k a rz  b a ta l io n o w y . -<

P rz e z  k u p n o  n a b y w s z y  is tn ą cy  tu  o d  w ie lu  lat
Zakład pozłacania

p o d  f i rm ą :
Birnestu Wolhowitsu,

m am  z a szc zy t  z a w iad o m ić  S zan .  P u b liczn o ść ,  że 
z a k ła d  te n  b ę d ę  p ro w a d z i ł  p o d  d o ty c h c z a s o w ą

firmą i w  d aw n ie js z e j  ro z c ią g ło ś c i ,  a na m ó j 
w y łą c z n y  r a c h u n e k .

W s z y s tk i e  p r z e d m io ty  w c h o d z ą c e  w z a k re s  
p o d o b n e g o  p rz ed s ięb ie rs tw a  i d a w n ie j  d o s ta w ia ­
n e ,  ja k  l isz tw y , r a m y  z o d c is k a m i ,  p o d s t a w k i  
śc ien ne  (k o n s o le ) ,  zw ie rc ia d ła ,  s t o ły  i t . d . ,  n ie ­
m nie j  o z d o b y  t r u m i e n n e  z c y n y  m am  ciągle  
w zapasie  d o  w y b o r u ,  ja k o  też je s tem  w  s tan ie  
w y g o to w a ć  na  k aż d e  zam ów ien ie .

S zczegó ln ie j  z w ra c a m  u w a g ę  n a  c y n o w e ,  p o ­
s r e b r z a n e  i p o z ła c a n e  o z d o b y ,  k ló rem i się t r u ­
m n y  o b i ja ć  z w y k ł y ,  a k tó r e  n a  w a g ę  b a r d z o  
tan io  sp rzed a ję .

P o z n a ń ,  w  L ip c u  1847.
«/. Schtnaetliclie.

U lica  W i lh e lm o w s k a  N r .  14. n a p rz e c iw k o  
L a u k a  h o t e l u  R z y m s k i e g o .

P r a w d z i w e j  z am o rsk ie j  o lb r z y m ie j  ży tn ie j  
k r z y c y  d o  s iew u  p rz e d a j e  szefel p o  4 T a l.  
_____________________ S t e p h a n  w G ł ó w n i e .

W  zakładzie maglowania bielizny
w y s o k a  u lica  p o d  N r .  4 , w  d o m u  p o d p is a n e g o  
(  m ię d z y  k o śc io łem  S w . M arc ina  i h o te fe m  w ie ­
deń sk im ),  s to ją  d w ie  angie lsk ie  m agle  o b r o t o w e  
i j e d u a  z w y c z a jn a  d o  ciągnienia. O d  u ż y w a n ia  
p ie r w s z y c h  płaci się 1 sgr. a o s ta tn ie j  8  f e n ik ó w  
n a  g odz inę .  N a  żądan ie  ro b ię  ta k że  n o w e  m ag le  
o b r o t o w e ,  k tó r e  d la  t rw a łe j  b u d o w y  i le k k iee o  
b ieg u  g o d n e  są w ie lk ie j  za le ty .  * 6

Są  tam że i pom ieszkan ia  ze sta jn ią  i b e z  sta jn i  
d o  w y n a ję c ia ,  p o  części z a r a z ,  p o  części  n a  S .  
M icha ł.  H .  S c h n e i d e r ,  ś lo sa rz .


